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ZsS l t l t A G Z
L I T E R A C K I  I P O L ITY C ZN Y .

DOKTORZY.

Mówią ze co głowa to ro ­
zum co człowiek to lekarz i 
prawdę mówią. Zaboli cię gło- 
Wa pierwszy ze znajomych któ­
ry cię spo tka , radzić ci będzie 
abyś używał przechadzki i na­
pił się herbaty i t . p. Zaboli 
oko każą ci go przemywać w ód­
ką z kanforą obkładać rómian- 
kiem i t. d. nie mówię o zę­
bach bo na te tyle jest lekarstw 
że ch cąc -b y  je  wyszczególnić, 
trudnoby na kilku arkuszach re- 
cepty pomieścić. —  Nikt się a- 
tyli spytać nie raczy co jest 
przyczyną słabości i jakie fizy­
czne do choroby usposobienie.
-— Lecz dziwić się nie m o­
żna lekarzom z dobrej ch ęc i , 
oni radzą co mogą i jak  rozu­
mieją 5 ale gdy lekarz z powo­
łan ia ,  nie badając chorego; rzu­
ca go na oślep w morze mikstur, 
pr oszków i p igu łek , nie tylko 
dziw ić, ale żalić się potrzeba.

Rozumiem że lekarze zacni i 
poczciwi, u których pacyenci 
są niemal ich dziećm i, nie wez­
mą mi tego za z łe ,  gdy opo­
wiem nie dawne zdarzenie j a ­
kiemu sam uległem. —  Byłem 
chory, ale rodzaj choroby do­
brze zna łem , pragnąłem się od­
dać w  ręce lek a rza , ale roz­
ważnego i poczciwego. Sądząc 
że każdy dopełniaćpowinien ści­
śle swojego pow ołania , udałem 
się do najbliższego. Jestem  
chory (rzekłem  do n ie g o ) ,  i 
przychodzę prosić Pana o po­
m o c .—  A ,  Pan chory, dobrze. 
W  tćm wziął mnie za p u l s , 
obejrzał język i kiwnąwszy gło­
w ą , m ru k n ą ł , potein usiadł 
przy stoliku i napisał receptę , 
na którćj była inform acya. «Co 
dwie godziny po łyżce stołowćj, 
co godzina po trzy pigułek” —  
Nić mogłem wierzyć, aby z sa­
mego pulsu i ję z y k a , m ożną 
było poznać ch o ro b ę , posze­
dłem więc do drugiego. Zasta-
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lem j u z  kocz p r zed  d o m e m ,  
P a n  Dok Lor mi a ł  g d z i e ś  o d je ż ­
d ż a ć ,  sp ieszę  w ięc ;  za f edw iem  
się p r zec i sną ł  w  p oś ró d  k i l k u n a ­
s tu  p a c y e n t ó w ,  c i sną łem się 
przec ież  m yś lą c  sobie:  m us i  bydź 
d o b r y ,  k i e dy  m a  t aki  na t łok .  
S p o j r z a ł  na  m ni e  k w a ś n o  i r zekł :  
P r z e p r a s z a m ,  t e raz  s łuży ć  nić 
m o g ę ,  b o m  n a  w s i a d a n iu  —  
A l e  m o j a  c b o r o b a  po t r ze b u je  
r ycb łć j  p o m o c y  —  Cóż  pan  c i e r ­
pisz ? —  Ból  g ł o w y  i n i e sm a k  
—  A b a !  T o  r ze k ł s zy ,  s i ad ł  z a ­
pisał  leka rs tw  o , p o ż e g n a ł  n a s  i 
zn ik ną ł  —  T r u d n o  by ło  u fać  i 
t e m u ,  po sz ed łe m  w ię c  do t r z e ­
c iego .  T y l k o  co m n i e  z o b a ­
czył  , u ś m i ć c h n ą ł  się d o  m n ie  i 
r z e k ł : P e w n i e  P a n  c h o r y ?  —  
T a k  j e s t  od p ow ied z ia łem  —  A  
na  c o ?  p e w n ie  na  bóle w e w n ę ­
t r z n e ,  oj te bóle w e w n ę t r z n e  
po w sz e c h n i e  t e ra z  p an u j ą  ! to 
m ó w i ą c  z a b r a ł  się do pu l s u  i 
j ę z y k a  i o nic  m n i e  nie  p y ta ­
j ą c ,  n ap i sa ł  w ą z k ą ,  ale pó łlo-  
ke io wą  r e c e p t ę ,  w które j  by ły  i 
p roszki  i p igu łki  i m i k s t u r y  i 
n i a śc i e ,  a w s z y s tk ie g o  j a k  u-  
w a ż a ł e m ,  nie  m a ł o .  O d d a j ą c  
mi  j ą  za p ew n i ł  że bę d ę  z d r ó w .  
P o d z i ę k o w a ł e m  i o d sz ed łe m  z 
n a j m o e n i e s z ą  n i e w i a r ą  w  j e g o

słow a.  J a k o ż  s łysząc  o p ew ny m?  
k tó ry  w r ó c i w s z y  z z a  g ranicy?  
leczył  p o d ł u g  n o w e g o  sys tema-  
tu  , posp ieszy łem do  n ie g o .  S ą ­
dz i ł em żem w sz e d ł  do książę­
cego s a l o n u ,  tak b y ł  p ięknie u- 
m e b l o w a n y  p o k ó j ;  P a n  D o k t ó r  
s iedział  na sof ie i cz y ta ł  ks i ąż­
kę.  S k ł o n i w s z y  s i ę ,  m u s i a ł e m  
czeka ć  z pięć m i n u t ,  za n i m o- 
puśe i ł  k s i ążkę i zbl i ży ł  się ku 
m n i e — B a c z  pan  d a r o w a ć  rzekł  
i  p r z y m i le n ie m ,  że n ić  m o g ł e m  
p rze d  do k oń cze n i em  o d e r w a ć  się 
od t ego p r z e d z i w n e g o  p o e m a tu ;  
co za  m o c  w y o b r a ź n i ,  j a k ie  c z u ­
cie ! —  Ale P a n i e  D o b r o d z ie ju  ? 
j a  j e s t e m  cierp iący —  T a k ,  j a  to 
w i d z ę  z oczu  W p a n a ,  k to  in ­
n y  g n i ó t ł b y  g o  po p u l s a c h ,  łub 
z a g lą d a ł  w  u s t a ,  dla  m n ie  oczy 
są do s t a t e cz ną  w s k a z ó w k ą ,  W a ć -  
pan  m a sz  a t ak i  p leu ro  - apoplc-  
k t y c z n e ,  sp iesz  p rędze j  do  d o ­
m u  i każ  sob ie  p r z y s t a w i ć  
pijaw ek na  b o k a c h , po  5 0  
k a ż d y m ,  w i z y k a t o r y ę  po łóż n# 
pie rs i ach , a  s y n o p i z m a  pod ko­
l a n a m i —  S t r u c h l a ł e m  n a  w s p o ­
m n ie n ie  podo bn e j  m ę c z a r n i  1 
n ie czeka jąc  dal szej  r a d y ,  sko­
ro  się pan D o k t ó r  o d w r ó c i ł ’ 
j uż  b y ł e m  na  s c h o d a c h .  Z  pd* 
g o d z i n y  m y ś l a ł e m , czyl i  nm 1*1



S7n' nć jeszcze lekarskiej pomo-  
CV, lub poddać się  naturze.  
P eez  rzekłem sobie, c ierpliw ość  
^ szyslk o  zw ycięża  i udałem się  
Jeszcze do jed n e g o .  Mial w ła ­
dnie zjiacyen tem  na osobności  
Konferencyą, czekałem w ięc  aż 
••a innie przyjdzie kolej; jakoż  

krotce zaprosił m nie do o so ­
bnego pokoju, b adało  mój w iek ,  
o sposób ż y c ia ,  o sposób życia  
m oich r o d z ic ó w , czyli ch o ro ­
w ałem  , jak często  i na co ,  s ło-  
Wein m usiałem  mu opowiedzieć  
Wszystkie zdarzenia i oko liczno­
ści ściągające się do mej f izy ­
cznej b u d o w y ,  a n a w e t  przy­
cz y n y ,  jakie słabości mojej na­
zn a cz y ć  m ogłem  , po czem  d o­
piero w z ią w s z y  m nie za puls i 
obćjrzaw szy  j ę z y k ,  zgadł od ra­
zu moją ch orobę. P o w ie r z y ­
łe m  się  z ufnością j e g o  sztuce i 
nie m ogąc  zataić, żc ju ż  byłem  
u czterech , opowiedzia łem  w s z y ­
stko co mi radzili. N a  to rzekł 
ten p oczc iw y  cz ło w ie k :  « Mój  
P a n ie !  znają i tamci dobrze  
sw oją  s z t u k ę ,  ale nie dość na  
tein, potrzeba je sz c z e  kochać lu ­
dzi.  P ra w d a ,  że mieszkanie moje  
sk rom ne,  m eble ubog ie ,  szkatu ł­
ka próżna ale za to w  rejestrze m o­
teli paeyen lów  , m ało  liczę niebo­
szczyk ów
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A N IO Ł  S T R Ó Ż .

Późno w noc 7. b a lu  , w  św iecącym  się 
( stró j u

W ró c iw sz y  Zosia do sw ego p o k o ju , 
Z tańczącym  sercem  , z m yślą  roze- 

( g rz a n ą .
D ziękow ać B ogu za rad o ść  doznaną 
G dy do m o d litw y  p rzed  spoczynkiem  

( b ie g ła ,
N agle  sw ą postać  w z w ierc ied lc  postrzc- 

(g ta .
S la n ę ła —  żyw iej zap ło n ęło  l ic e .  
S krom nie  k u  ziem i sp u śc iła  ź ren ice  , 
S to i i m yśli —  i sp o jrza ła  z trw ogą  
Czy prócz n iej w  izbie n ie  b y ło  nikogo. 
W id a ć  w ty m  w zro k u  Je  ja k a ś  m yśl 

( cudza
J e j  sam ej dziw na , w  se rcu  się obudzą. 
S to i i m y ś l i ;— ja k a ś  n iepo ję ta  
C hęć  , jak iś  u ro k  , ta jem na ponęta  , 
G w ałtem  je j  k rok i c iągną do zw ier- 

( e iad la  ; —
J u ż  z u s t  i m yśli m odlitw a w ypadła

W  pelne in  rozkw icie  je j  p iękność dzie- 
( w ie ż a ,

I  b lask  sp o jrzen ia  i g ład k o ść  ob licza, 
1 m iękkość b u jn y cli w arkocza p ierścien i 
U ję ty ch  w s tę g ę  z gw iaździstych  ka- 

( m ieni
1 p o s ta ć  lekka , p o w ie trzn a , w i ej ą e a , 
Ucz sk rzy d e ł zda się k u  n ie b u  lecąca , 
1 p ierś  w n ieznanym , lu b y m  n iepoko ju  
L ekkicm  się tch n ien iem  w znosząca  z 

( pod stro ju  ;
W sz y s tk o  ją  sam ą cieszy i zdum iew a, —  
ł a jna się lu b o ść  po se rcu  ro z le w a , 

C oraz w k rz y s ta le  g łęb ie j toną oczy; 
lin  d łu że j p a trzy , tym  obraz uroczy 
C oraz ją  b a rd z ie j cza ru je  i nęci.



Teraz raz pierwszy rozbiera w  pam ięci: 
Czule zab ieg i, pochlebne w yrazy, 
W zg lęd y , spojrzen ia , co je j tyle razy 
'Iw arz mimowolnym rum ieńcem  o- 

(h la ly  5 —  
D otąd w prostocie skromnej i n ieśm iałej, 
W idząc w  nich  tylko dobroć, pobła- 

( żan ie ,
Bogu i ludziom dziękowała za n ie .—  
Teraz wie p raw dę—  teraz m yśli in n e ... .  
B yły to hołdy je j wdziękompowinne! 
1 lekki u śm ie c h --w e se la  p różności, 
Nowego blasku przy dał je j p iękności.—.

Jakaż  mgla nagle wzrok jć j zasłoniła?—• 
Tw arz zadum aną ku ziemi skłoniła, 
Żywszem w estchnieniem  pierś chwiać 

(s ię  zaczyna; 
— Jakaż myśl w  sercu?—  K ochała dzie- 

(w czyna
M łodzian tow arzysz je j od la t dzie­

c in n y c h  , 
W spóln ik  je j z a b a w , je j uczuć nie- 

( w innych
P ierw szy  pow iernik ! . . .  Rodzice weseli 
Z  pociechą m iłość w zajem ną w idzie­

l i  i —
A ona? —  o n a ! — w nim  dotąd je j cała 
N adzieja , szczęście , ufność spoczy- 

( w a ła ;
Często się sama dziw iła dla czego 
W szędzie je j tęskno i  sm utno bez 

(n iego  ? ... 
Czem u gdy przyjdzie niech cąca się 

(p ło n i ,
Czemu się gniewa gdy nie mówi do niej, 
Czem u wprzód sama przem ówić się 

(w stydzi ? .. .
C hciałaby p łak ać , gdy go smutnym 

(w id z i;

L ub  gdy z nią tkliw ie rozmawia, żar- 
( t u je ,

T ak pełne  s e rc e , tak łzy bliskie czuje, 
Izby je  ukryć , ucieka —  i nieraz 
D ługo się, długo m odli.—  Ale te ra z ! .... 
D la czegóż teraz raz pierwszy dziewczy- 

( na
Z upokorzeniem te chw ile wspomina?—-

Myśli jć j b łądzą po balow ej sali;—y 
W szyscy się o nią w tańcu  ubiegali; 
Gdzie tylko okiem rzuciła na stronę 
Spotkała oczy na siebie zw rócone; 
Każdy chcia ł z jaką pospieszyć usłu- 

( g ł > —

Znow we zwierciadle spojrzała i długo 
P atrzy . —  Dla czegóż m iałaby, dla 

( czego
T ak d b a ć , tak  bać się o względy 

(jed n eg o , 
Gdy ty lu  innych byle chęć, w zrok , 

(s ło w o ? .. . .
O n tylko dzisiaj z postawą surową 
Poglądał na nią zimno i n ieczu ło ;
I  to spojrzenie w esolośćjćj tr u ło ! . . . . -

* N 'gdy z u st jego tych  słów  uwielbienia 
Nigdy tych  w zględów, przysług , uprze- 

( dzenia !.. 
M uszę być w artą i c h , gdy ty lu  in- 

(n y c h ! . . . .  
J u lc iu  też przecie w yszła z la t dzie- 

( c in n y ch ; 
Czy chce mną rządzić?— on nie mój brat 

( —  cudzy 
J a k  każdy in n y ;— niech widzi jak 

( d ru d zy .. . .  
Będzie się gn iew ał? —  i cóż z tąd ?—• 

( toć przecie



^'fc ja  zn im  jedna jesteśm y na święcie 
U jdzie? —  niccli idzie! by lebym pra-

, ( 8" « l a »
"loże ktoś lepszy « tu  się uśm ie­

c h n ę ł a ,
becz coś takiego było w ty  n uśmie- 
. (c ;»u ,

się go sama przelękła jak  grzechu. 
Bliciala się cofnąć —  w tem  lice je j 

( zbladło —  
dak mgłą sic całe powlekło zw iercia­

d ł o —
Brzyk skonał w u s ta c h ; i— m usiajapo-

( zastać ;
'V  zw ierciadle druga zjaw iła się po- 

(s tać  J -—
^ ie  ziem ska, jasna jako św iatło 

( d z ienne : 
Śnieżyste skrzydła i czoło prom ienne —  
Liliję b iałą w jędnej trzyma dłoni;
A lica jak ich  oko n iew idzia ło ,
By]y —  czy p raw d a , czy jć j się tak  

( zdało ? — 
Bo jć j kochanka podobne ido  n iej. —

Strach ją  ogarnął — w oczach się za 
( ćm iło,

Brew pozimniała i serce nic biło . 
tćm cielic słowa do uszu je j p łyną.

* Jam  twój Stróż - anioł nic bój się dzie-
( w czyno!

* Jam  twój Stróż - anioł, jam  je s t dusza
( tw oja ! —

* C ó ż |jc s t ta  piękność1,Jco tak w zrok
(tw ój ludzi?

“ Pieknićjszaś w oczach Boga, n iź lilu - 
( d z i ,

•D ziew czyno p ; t r z i j  jaką piękność 
( m o ja!

‘ Biedy sięm pdlisz co w ieczór co rana , 
■ J a  twoje m odły zanoszę do Pana.

» Seraf z uśmiechem przed tronem mię
( sław i,

• Z uśm iechem  we mnie Bóg cię b ło ­
g o s ła w i ,

• I  z jego w oli niosę ci w  powrocie 
t Niebieski pokój i słodkie uczucie
i K tórcm twój anioł z swym bratem  

(się ko ęb a .—
• Lecz od złych duchów idzie próżność

(p łocha  ! —

Dziewczyno dziś się tw ój anioł za- 
( sm u c ił,

N iew ysłucbany od bram  nieba zwro 
( cił —

W idzisz tę  b iałą  liliję w  mej d ło n i. 
W idzisz  ten  prom ień w około mej 

( sk ro n i,
Prom ień to  łaski CO n a d  tobą św ita. 
W  liii j obraz tw ych uczuć rozkw ita, 
A z nich tw e czyny i myśli Bóg czy ta  ! 
Póki blask świeci w ca łć j swej ja - 

( sności
Póki kw iat kw itnie w  całej swćj b ia ­

ło ś c i
Póty  stróż niebios z uśm iechem  we- 

( sołym
O tw iera bram ę przed twoim aniołem.

Lecz dziś patrz ! blask się otoczył 
( mgłą siną , 

K w iat w iędnąć z a czą ł; —  zgrzeszyłaś 
(dziewczyuo!

Zgrzeszyłaś ! żału j, popraw się!— masz 
( porę ! —  

K w iat jeszcze ż y je , i  b lask  jeszcze 
( gore 1> —

Skończył — jej życic powracać zaczyna, 
G rzech  swoich myśli uznała dzie- 

( wczyna.



i

tfal ścisnął seme —  i łzam i za la n a , 
Tw arz kryjąc w  dłoniach padła na ko- 

(lana  :
A w środ m odlitwy spojrzawszy wesoła, 
Raz jeszcze swego ujrzała anioła 
W zn o sił się w g ó rę , lecz juz kw iat 

(b y ł bielszy,
I blask jaśniejszy , i anioł weselszy! —  
A gdy z kochankiem zmieniwszy pier- 

( ścionki,
Szła m u poprzysiądz na miłość mał- 

( żonk i,
I  przed o łtarzem  stanąwszy nie śmiało 
M odląc się w m yślach wzrok wzniosła 

( ku g ó rze ; 
A nioł je j w kadzid ł u latyw ał chm urze 
I  błogosław ił ją  liliją  b iałą.

--z. Ł . O dyniec.

NAJPIĘKNIEJSZY d z i e ń  w ż y c i u  
K A RPIŃ SK IEG O .

W  roku 1 8 0 7  czy ó sm y m , 
W  wigilię imienin Karpińskiego, 
w o jew o d z in a  P ro z o ro w a  przy­
jecha ła  do K arpina dosyć pó­
ź n o ,  i w  oberży mało od d w o ­
ru  odległćj p rzenocow aw szy , na­
za ju trz  z jn t rz e n k ą  r a z e m ,  s ta ­
nęła  pod oknem m ieszkan ia ,  w  
którćm  spokojna dusza  K arp iń­
s k ie g o , słodkim snem  spoczy­
w a ła .  W l ć m  dał się słyszeć 
h y m n  : Kiedy ranne wstają zorze: 
w  pięknie dobranych  kilku g ło ­
s a c h ,  z akom paniam entem  kilku 
in s tru m e n tó w .  H arm o n ija  ta , 
p rzerw ała  sen Karpińskiego. Pićr-

'2 —

w sza myśl przyszła m u , ze fn 
było snu złudzenie. C oraz  w y­
raźniej s łysząc podobne aniel­
skie g łosy , zaczął się przeko­
nyw ać  K arp ińsk i ,  że nie śp i ,  
nić m ógł wszelako w vpadku te­
go  trafnie  w ytłum aczyć. P r z y ­
szło mu do g ło w y , że we śnie, 
m ógł się przenieść do wieczno­
ści , i że s tanął w  przybytkach 
P rzedw iecznego . T a  myśl na­
dzw yczajn ie  go w zruszy ła ;  por­
w a ł się z łó żk a ,  p rze ta r ł  oczy, 
a widząc wszystkie objekta na 
sw ojćm  m ie jsc u , i słysząc już 
w yraźn ie  hym n swój ku poło­
w ie zbliżający s i ę ,  u b ra ł  się 
j a k  najspieszniej i w yszedł dla 
przekonania s ię ,  kto m u tak 
przy jem ny  sp raw ił  podstęp. P o ­
strzeg łszy  szanow ną m a tro n ę ,  
zalany łzami ro zczu len ia ,  padł 
przed nią n a  kolana , przyjął 
pow inszow anie .  W  dalszćm ży­
c iu ,  kiedy się zdarzyło o tym 
m iłym  przypadku w spom nieć ,  
p o w ta rz a ł ,  że to był najpiękniej­
szy dzień w je g o  życiu.

SZARADA.
Tc raz Pań stwo łam cie ftłow y?—
Pól litery  —  sprzęt domowy ! —

Znaczenie przeszłej z a g a d k i :
Nożyce.



Kbancva. P ary i  1 4  L u te g o .—  
Adaiirał Roussin odebrał rozkaz 
P°W’rócenia pierwszych dni przy­
s ię g o  miesiąca do Konstantynopo­
l i ,  nieporozumienia zaszłe między 
Sułtanem i Baszą Egiptu wymaga- 
J;! tamże jego obecności. —  R o z­
porządzeniem królewskiem z dnia 
12 b. m. jenera ł-poruczn ik  hrabia 
Ilamremont, gubernator 8mej wo­
jennej dywizyi w M arsy l i i , mia­
nowanym został jeneralnym guber­
natorem posiadłości francuzkich w  
północnej A fryce ,  w  miejscu mar­
szałka hrabiego C lauzel.—  Dzien­
nik Phnre de Bajonne donosi: —  
W  Irun d. 9 b. m. ogłoszono dzwo­
nieniem we wszystkie dzwony, ra ­
dość z powodu zdobycia szańca 
Larraga , będącego w  N aw arze  
między Tafalia i Mendegorria. Ka­
roliści u t rz y m u ją , iż szaniec ten, 
Został szturmem w zię ty ,  i załoga 
eała w  niewolą zabrana. —  Do­
noszą z P am pe luny : —  W  kilku 
miejscach odbyły się małe utar- 
ezki między nieprzyjaclelskiemi stro­
nami , jako przygotowawcze do 
" ’ielkiego działania. 4  b. ni. kon­
nica Goineza weszła do Larraga 
1 rabowała okoliczne w io sk i ; gdy 
nłani królowej przybyli, i do u- 
eieczki ich zmusili. N a  równinie

Bastan odbyła się bitwa między 
strzelcami K rystynów i niektóremi 
Gneryliasami Karolistów'. T o  spo­
tkanie dowodzi, iż Karoliści wie­
le ważności przywięzują do utrzy­
mania związku z granicami F ran -  
cyi. Generał Saarsfieid domyśla­
jąc się korzyści takiego położenia, 
wysłał mocny oddział do Elisonda, 
dla odcięcia Iiarolistów od grani­
cy i zmuszenia ich do odwrotu 
w głąb prowincyi baskijskich. L e­
gia angielska rozpocznie niezwło­
cznie działania swoje ku Irun. —  
Konnica Alaixa je s t  już na drodze 
z W il to ry i  do T o lo z y .—  10  b .m . 
jenerał  Ewar.s w San Sebastian ro­
bił przegląd 7miu batalionów’, k tó ­
re mają być do nowej w ypraw y 
przeciw Karolistom użyte. Czas 
rozpoczęcia tejże jeszcze nieozna­
czony. N a  angielskim parowym 
statku przybyło 6 0  arly lerzystów  
z królewskiej marynarki i 8 0 0 0  
broni z L o n d y n u ,  jenera ł  Evans 
zażądał od Ajutamiento , spieszne­
go dostawienia 1 2 0 , 0 0 0  realówr. 
Siły  odporne w San Sebastyau 
w ynoszą 1 4 , 0 0 0  w ojska ,  1 2 ,0 0 0  
ma być do w yprawy użyte a dwa 
tysiące na załogę w mieście zo­
stanie. Karoliści dla przeszko­
dzenia przypłynięciu parowym sta-
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tkom , założyli baterye na brze­
gach Bidassoa, które całą rzekę 
zajmują. Przed San Sebastianem 
stoi 8 Karolistowskich batalionów.

A nglia . Kupcy angielscy po­
dają o zniesienie cła od wy­
prowadzonej bawełny Cesarz 
chiński dozwolił wprowadzać o- 
pijum za opłatą c ła , co bar­
dzo pomnoży sprzedaż tego przed­
miotu. —  Przew idują, że w cza­
sie teraźniejszzch obrad parlamen­
tu, przyjęcie lub odrzucenie nowo 
podanego projektu o reformie władz 
municypalnych w Irlandyi, sta­
nowić będzie utrzymanie się 
lub upadek teraźniejszego ministe- 
rium. —  Bankructwa znowu o-
gloszono w Kilku miastach Anglii.
Jenerał Evans powtórnie oświad­
czy ł, iż nie wróci do Anglii, 
gdyż jeszcze ma należyć do wal­
ki w Hiszpanii.

H iszpanya . M adryt 6  lutego 
Generalny kapitan Estram adury, 
doniósł do ministeryum wojny co 
następuje: porucznik Don F . Oła­

wa wszedł 28  stycznia do Roto' 
ras , będących lam karolistó" 
dn ucieczki przymusił, dowódzce 
tychże Rincon z czterema żołnie' 
rzami wziął w niewolą, i podług 
prawa rady wojennej ci rozstrzelam 
zostali.—• W yjątek listu z M ądry  
tu 5. b; m. pisany, w angielskiej 
gazecie umieszczony donosi; i* 
tam ie mówiono o nowym spisku 1 
kontra rewolucyi na stronę krO' 
lewskiej u s taw y , do czego miał 
generał Narvaez należeć. W  Cuen' 
ę a , dokąd go jako jeńca odesła' 
n o , miał bydź z tryumfem przy' 
jęty.—  Rząd tutejszy ma bydź bal" 
dzo z tego nie kontent.—  O wy' 
prawie karolistów nie wiadomo ni® 
pew nego, słychać tylko iż ma bydz- 
pod dowództwem Jenerała San£ 
lub Guibelalde. —  Rząd królowej 
nakazał, aby biblioteki zabrane 1 
klasztorów , troskliwie ochraniane 
i składano do bibliotek rządowych- 
Na bieżący miesiąc, prezesem Kol" 
tezów obranym został synowie® 
nieboszczyka jenerała Zumalakai"

Pism o to w ych o d z i  t rzy  razy  w tydzień  to  j e s t : w P O N I E D Z I A Ł E K ’
ŚR O D IJ i P I Ą T E K  o drug ie j  po p o łu d n iu .  —  Zaliczenie  k w a r ta ln e  na  3 6  N ró ^  
w ynos i  Z ip .  C i p rz y jm u je  się  W h a n d la c h  W y e l i  K o c h a  i S z r e i b e r * '

W  łtrakoirie Czcionkami Józęfa Czecha.


